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( "  ycijjg z przeds tawionego  przez j e ne r a ł - ad j u t a n t a  
księcia Gorczakowa  dziennika  dz ia łań wo jennych  
w Krymie  od 19 W rześnia do 2 Paździe rnika  (od Igo  
do 14go Października. )

Bo mba rdo wa n ie  pó łnoc ne ,  s t rony  S tba s topo l a  nie 
u s t a w a ł o ;  ogień n i eprzy j ac i e l sk i ,  wzmagaj ący się 
chwi lami  przeciw wa rown i  Pó łnocne j ,  by ł  w ogóle u-  
m ia rko w any  i nie szkodz i ł  nam prawie;  od 28  W rze ­
śnia (10 Października)  kanonada  znacznie o s ł a b ł a .

St ra ta  nasza przez cały czas od 19 Wrześni a  do 1 
Paźdz i ern ika  (od I d o  13 Paździe rnika)  wynosi ł a :  po­
ległych dwóch niższych stopni ;  r an ionych,  j ednego  o-  
ber-of iccra  i dwudzies tu szer egowych : ko n tuz jouow a-  
nych dwudzies tu pięciu niższych s topni .  Z l iczby tych 
ostatnich dziesięciu pozost ało  w szeregach.

Dta dzia ł an ia  przeciw naszym for tyf ikacjom: p r ze ­
c iwnik .  pod ich ogn iem nader  s i lnym,  wznos i ł  bate- 
r je  w admiral icj i ,  w pobliżu szańca A lexand rowsk i e -  
go,  na s t ronie  Korabe lne j .  w S łobódce  ar t yleryjski ej ,  
oraz w Ba łkaeh Lszakowa.  Apollońa i Sowictui ckie j .  
3 0  W rześnia  (12  Października)  z baszty Wo ło ch ow a
dost rzeżono,  że nieprzyjaciel  u s t awia ł  pięć moździ e­
rzy na Graiskiej  przys tani ,  oprócz  tego za sypywa ł  on 
swe p rzykopy przed bas t jonami  5 m  i 6in,  oraz  p rze­
wozi ł  kosze i d rzewo z lunety Kamezackiej .

Naprzeciw naszego lewego skr zyd ła ,  spr zymier zen i  
ciągle w  s i ła ch  wzmagaj ących  się, wykonywa l i  p o r u ­
szenia zaczepne na dol inę G órnego  Belbeku,  zapewne  
celem obeznani a  się z miejscowości ą,  oraz dla n a p r a ­
wy  dróg,  wiodących przez p r zec hy ł  na dol inę rzeki 
Czernej .

2 2  \A rześnia  (4 Października) ,  nieprzyjaciel  w licz­
bie ośmiu ba ta l j onów i pięciu s zwadronów,  spuśc i ł  się 
w pięciu ko lumnach ,  poprzedzanych przez ty ra l i erów,  
ku wsi Ka r łu .  Dowodzący naszą przednią  s t rażą  jcne -  
r a ł - m a j o r  Milton,  po krótkiej  utarczce,  ś c i ągn ą ł  swe 
wo jska  na dogodną  pozycję przy J u k a n - A i r g u ł u .

Ku wieczorowi  p rzec iwnik co fn ą ł  się na p rzechył ,  
zostawiwszy swe pos t erunki  na wzgórzach,  o ko ło  wsi 
Kar łu ,  a wojska  nasze zajęły dawne  s t anowi ska .

2 4  i 2 5  Wzześni a (0 i 7 Października)  sp r zymie ­
rzeni  v. liczbie sześciu lub s i edmiu bat a l jonów,  z dw o­
ma  s zwadronami ,  posunęl i  się do wsi K a r łu  i zajęli 
wieś  Kokku łuz ,  oraz wzgórza,  oddzielające tę wieś  od 
K a r łu  i Adym-Czokrak .

2 0  Wrześni a  (8 Października) .  nieprzyjaciel  w y k o ­
n y w a ł  si lny r ekones an s  l ewego  b rzegu  Belbeku;  licz­
ba bat a l j onów,  które  w dniu  owym spuści ły  się z g rzb i e ­
tu  wzgórz,  dochodzi ł a  do dwunas tu .  Z tych dwa ba-  
ta l jony wraz  z czterema dz i a ł ami ,  które  się p r z e p r a ­

wi ły przez r / c k ę  Szulę,  spo tkane  były przez legjon 
Grecki  CESARZA MIKOŁAJA Igo  i zmuszone do co­
fnięcia się ku Aitodor.

2 7  Wrześn i a  (9 Października)  spr zymierzen i  w tej 
s amej  liczbie co dnia poprzedni ego,  wyszl i  z K o k k u ­
łu z  i odpar ł s zy  naszą  s t raż  przedni ą,  po utarczce 
pomiędzy ich tyr al i erami  i naszymi s ztucernikami ,  roz-  
sypanemi  po wzgórzach p r awego  brzegu Belbeku,  za ­
jęli wieś J en i - S a ł a .  Jednocześnie ,  piechota n iep rzy j a ­
cielska,  z a jmu jąca  wzgórza Kar łowsk i e ,  spuści ła  się 
w części ku Adym-Czokrak ,  w części r oz łoży ł a  się na 
pochyłościach,  idących ku wsi F o c - S a ł a ;  wojska  zaś, 
k tó re  pozost ały  na grzbiecie wzgórz ,  zw inąwszy ,  na 
s y g n a ł  racowy,  swe  obozy,  u szykowały  się w ko lu ­
mny  i gotowe były  do poruszen ia .

Dowodzący naszą  s t rażą  p r zedni ą  j e n e r a ł  -  m a j o r  
Te t e r ewnikow co fn ą ł  się ku Juk a r y -A i r gu ł ,  p rzeciwnik 
zaś zaprzes tawszy z swój s t rony  o ko ł o  po łudn i a  s t rz e­
lania,  r o z l ok ow a ł  piechotę pod J e n i - S a ł a  i Fo c -S a ł a  
(na l ewym brzegu Belbeku.)  Jazda jego,  w liczbie 12tu 
s zwadronów,  s t a ła  za piechotą.

28  Wrześni a  (10  Października) ,  spr zymier zen i  wy­
konal i  r ekonesans  na całe j  p rzes t rzeni  naszego l ewe ­
go sk r zy d ł a  od Szuli ,  przez Ka r łu  i po nad Belbekiem,  
do wsi Gawry  i Machuldura .  Część wo jsk  n i eprzyj a­
cielskich,  a mianowic ie  dziesięć ba t a l j onów i dw a n a ­
ście s zwadronów,  za jmujących Foc -Sa ł a  p r z e p r aw i ły  
się przez Belbek,  piechota już poczęła wdzierać  się na 
p rzec iwleg ł e  wzgórza ,  lecz spost rzeg ł szy  naszą  st raż 
przedn ią  na pozycji  przy Ai rgu ł .  cofnęła  się ku Bel-  
bekowi ,  i o ko ł o  godziny czwartej  po p o ł ud n i u  z n o ­
wu  weszła  do swych  obozów,  pod Jeni  -  S a ł a  i Foc-  
Sa ł a .

Dla przeszkodzenia  tym pokuszeniom i aby  n ie  po­
zwol ić p r zec iwn ikowi  rozszerzać się w gó rę  Belbeku,  
dla korzys tania  z zasobów k ra ju  jeszcze w o jn ą  n ie  zn i ­
szczonego,  j e n e r a ł - ad ju t a n t  książę Gorczaków w z m o ­
cn i ł  st raż przedni ą,  oddawszy j ą  pod dowódz two do-  
wódzcy 3gó ko rpusu  piechoty,  j e n e r a ł a  a r ty ler j i  Su-  
chozaneta .  i r ozkaza ł  mu wy konać  po ruszen ie  zacze­
pne  przeciw n i ep rzy j ac i e lowi ,  z a jmującemu J e n i -  
Sa ł a .

W skutku  tego rozkazu,  w  nocy z 30go  Wrześn ia  
na l szy  Paźdz ie rn ika (z 12 na 13 Października)  d r a ­
goni  nasi ,  pod wodzą  j e n e r a ł  - l e j tnant a  Mon tre sora .  
przeszli  z U ł u - S a ł a  do St i le  i o świcie posuwal i  się da­
lej przez Ta t a r - Os ma nk io j  do Gawry ;  dla odwrócen ia  
zaś uwag i  n ieprzyjaciela ,  rozkazano st raży przednićj  
pos t ępować do J u k a r y - A i r g u ł  ku  F oc -Sa ł a  i J e n i - S a ­
ła ,  a oddz ia łowi  j e n e r a ł  - l e j tnant a Uszakowa sk i e r o ­
wać się na sk r zy d ło  nieprzyjaciela  przez Albat  i O t a r -  
czik.

O świcie,  kiedy zaczęto wyko nyw ać  te r ozpo rządze ­
nia.  dos t rzeżono z przedni ch czat naszych,  iż n i eprzy­
jaciel  zwija swe  obozy i śpieszri ie się cofa. Po p o ł u ­
dniu.  wo jska  spr zymierzone,  ś ledzone przez kozaków 
i d r agonów  wesz ły  na grzbi et  wzgórz.  Przedni a s t r a ż  
nasza roz łoży ł a  się na prawe j  s t roni e  Belbeku,  ma jąc  
czaly przed J en i - Sa ł a .

Z Geniczeska j e n e r a ł - m a j o r  W a g n e r  don iós ł ,  ż e l 7 
(29)  Wrześni a ,  s t a ło  przed tern mias t eczkiem p ię tna ­
ście pa ro s ta tków,  które  z przyczyny si lnego wzbu rze ­
nia morza ,  t r zyma ły  się w odległośc i  o śmiu  w io rs t  od 
brzegu,  i do 19 t. m.  (1 Paździe rn ika)  nic nie p r zed ­
s iębra ły .

19 Wrześni a  (1 Paździe rnika)  r ano ,  kiedy wia t r  u -  
cichł ,  a wzbu rzen ie  morza  zmnie j szy ło  się, n iep r zy j a ­
ciel r ozpoczą ł  z ki lku pa ros t a tków ogień  do mia s t ecz­
ka i obozów,  t rwaj ący od godziny dziewiątej  r a n o  
do piątej  w ieczo rem ;  szkody nie zrządzono na m  ża ­
dnej .

Rano 2 0  Wrześni a  (2 Paździe rnika)  na przys tani  
Geniezeskiej  pozos t a ło  tylko sześć pa ro s ta tków.

Z Eupa to r j i  spr zymier zeńcy  wyruszyl i ,  21 W rz e ­
śnia (3 Października)  w  znacznych s i łach ,  lecz p r ze ­
szedłszy mos t  kamienny  wybudowany  przez zatokę j e ­
ziora Zgn i ł ego ,  za t rzymal i  się i wkrótce cofnęl i  do 
mias t a.

2 6  Wrześn i a  (8 Października)  o godzin i e 7ej r ano ,  
nieprzyjac i el  w l iczbie o ko ło  o śmiu  tysięcy piechoty i 
pięciu tysięcy jazdy,  znowu  wyszedł  z miasta i s k i e ro ­
w a ł  się d rogą  Pe rekopską  ku wsi K u r u ł u . —  T rz y m a­
jący st raż przedni ą  na p r aw em  skrzydle  naszych pozy­
cji zb iorowy pu łk  huza rsk i  co fn ą ł  się do s t raży p r ze ­
dniej  g r enad j e r ów  roz lokowane j  przy wsi B io k -Kaban ,  
czaty zaś p rzedn ie  naszego  sk r zyd ł a  l ewego cofnę ły  
się do awan ga rd y  Saksk i e j .  P iechota  nieprzyjac i elska  
za t r zyma ła  się na wzgórzu wsi K u ru łu ,  a jazda p o s u ­
nę ł a  s i ę do  Kan tugan  i Uge r i -Mon tana ,  zniszczyła zna j ­
dującą  się tam n iewie lką  ilość fur ażu  i z apa l i ła  k i l ka  
domów.  Następnie p rzec iwnik,  śc igany przez naszych 
huza rów i kozaków,  co fn ą ł  się z po wr o t e m do E u p a ­
torj i .  (Inw alid  R uski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— M agis t ra t  miasta  W arszaw y ,  zaw iadam ia  w łaśc ic ie l i ,  

rz ą d c ó w  i d z ie r ż a w c ó w  pose s j i  w W arsz aw ie  i P ra d ze  p o ­
ło żo n y ch ,  że  z dn iem  2 7  Październ ika  (8 L is topada)  r .  b. 
r o z p o c z y n a  się pob ó r :  1) w kasie  d o c h o d ó w  s k a rb o w y c h :  a) 
czynszu  z g ru n tó w  s k a rb o w y c h  za r . b . ,  tudzież  b) k o n ty n -  
g e n s u  I iw eru n k o w e g o  za d r u g ą  ra tę  r. b.; 2) w  kasie  g ł ó -

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów S tarego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

—  D ob rze  to w szystko —  w yrzek ł już spokoj­
niejszy —  ale do czego  ja się tu  w ezm ę  teraz? —  
ó o  W a r sz a w y  za żadne pieniądze, za żadne tytuły  
już nie pojadę, bo tam każdy uśm iech  na twarzy  
przechodzących, zdaw ałby  mi się szyd erstw em  do 
ńinie w ym ierzonem .

—  N o  kiedy już tak sobie p ostan ow iłeś ,  to zo­
stań z nami; albo jeżeli chcesz jechać, to  jedź gdzie  
indziej. W sza k  ludzi nie brak. —  O t ,  zajrzyj jutro 
do pana K oseck ieg o ,  on taki poczc iw y , tak się tu  
zawsze dopytuje o ciebie: a czy też przyjedzie, a jak  
tnu się tam pow odzi,  a czy pisuje często . On to ta 
człek nie dzisiejszy, jak się rozgadacie, to m oże i po­
radzi dobrze.. .

—  P raw d ę mamunia m ó w i,  on mi tu  dużo m o ­
że dopomódz; tak, tak, pójdę do niego. N o ,  to d o ­
branoc m am uni, bo '  to  już dość  późna godzina, a 
uiatnunia potrzebuje spoczynku. Ja się już uspokoi­

ł e m  zupełn ie: ot pom odlę się trochę, jutro zaś rano  
pójdziemy do P ińczow a, dobrze?

—  D ob rze  Józiu, dobrze, ty lko że ja ci tu jesz ­
cze coś chciałam  pow iedzićć : nie m o gę  sobie przy- 
pom nić  co to było ,  ale czekajno, zaraz, zaraz... m ó­
w iła  w id oczn ie  udając że sobie przypomina —  A ha,  
to  o tym liście.

—  O jakim liście? -—  zapytał c iekaw ie  Józio.
—  A  o tym z W a r sz a w y  coś to pisał ostatnio.
—  N o  i cóż  się stało?

—  Nic się nie  sta ło , tylko lepiej żebyś b y ł  nie  
pisał.

—  E h  kiedy to mamunia zaw sze do tego  wraca.
—  N ie  w racam , tylko jakem sobie to rozebrała  

w  mojój g ło w ie ,  to  się pokazało, że  ja tam w cale  
nie była potrzebną.

—  Moja m am uniu , nie m ó w m y  ,o tem; jabym  
chciał na w iek i  w ie k ó w  zapomnieć to wszystko...

—  T o też  to  w łaśn ie ,  chcę ci pow iedz ićć ,  że ty...
tak jakoś... . .  E h  nie w iem  jak to się w y ga d ać  ot,
za bardzo tak o mnie pamiętałeś.

•—  Co też^ mamunia m ów i znowu!?
—  P raw d ę  m ó w ię  moje dziecko: bo ty jeszcze za 

bardzo je s teś  dobroduszny. —  W id z isz ,  ja to już 
znam z praktyki, że my przy sobie nie jednakow o  
wyglądamy.

- -  Jakto nie jednakow o? -— syn z matką i taką  
jeszcze matką! —  Ja teg o  nie rozumiem.

—  B o  to uważasz Józiu, ja  to w iem  jak być po­
w in n o ,  tylko że jakoś nie m ogę  jeszcze w y p o w ie ­
dzieć. A le  zaw sze, jak pójdziesz z now u  między ludzi, 
to  się bardzo mną nie  chw al przed nimi. Co im 
tam potem żeby mię znali: ja stara już  baba, no i 
nie wTyglądam na taką panię w ielką, zwyczajnie jak  
ekon om ow a, —  pocóż tedy narażać mię na jakieś  
ob m o w y  i śm iechy, a  s iebie na wstyd.. .  My sobie o -  
boje m ożem y się kochać jak zawsze, ale  cichutko, 
w kąciku; —  tyś już przez sw oją  naukę do innego  
życia stworzony, a ja zn ow u  do innego...  Co tam ko­
m u do teg o  że twoja matka biedna, i prosta sobie  
ek o n o m o w i . . .

—  Czy mam unia żartuje ze m n ie ,  czy co? —  
przerw ał nasz Żarski patrząc się dziwnie w  jej oczy.

—  E h  co mam zn o w u  żartować moje d z ieck o —  
m ów iła  dalej, siląc się na uśm iech. —  Jak przejrzysz  
lepiój, jak jeszcze parę. lat pożyjesz między ludźmi,  
to sam się przekonasz jak ci dobrze radzę. B o  c h o ­
ciaż to syn o m atce zawsze powinien pamiętać, i tak 
praw o Boskie  nakazało, ale ludzie zaw sze  ludźmi! 
I w idać tak musi być dobrze, kiedy tak jest. Jak  
się będziesz chciał ze mną widzióć, no to sobie bu 
przyjedziesz, pogadamy, nacieszymy się; cżasem i
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wnej e ko no m i c z n e j .  C zy n s z u  z g r u n t ó w  m i e j s k i c h  w  W a r ­
s z a w i e  p o ł o ż o n y c h ,  o r a z  c z y ns z u  z a t t v n e n c j i  z a m k o w y c h ;  
w z y w a  z a t ć m  k o n t r y b u e n t ó w ,  a b y  p o r n i e n i o n e  n a l e ż n o ś c i  
w  c i ągu m i e s i ą c a  L i s t o p a d a  r. b .  n i e z a w o d n i e  d o  w s k a z a ­
n y c h  w y ż ś j  k a s  wn i e ś l i ,  g d y ż  p o  u p ł y w i e  m i e s i ą c a  L i s t o p a ­
da ,  d o  z a l e g a j ą c y c h ,  e g z e k u c j a  w o j s k o w a  z a r e g u l o w a n ą  b ę ­
d z i e .

WIADOMOŚĆ I ZAGRAM ( Z M
A N G L J A.

Londyn 3 0  P aździern ika . Już nie ma wą tp l iwo­
ści; fakt ten jest  o tyle ' prawdziwy o ile niepodobny 
do uwierzenia —  sir William Codririgton obejmuje 
dowództwo armji  angielskiej w Krymie. Jenera ł  któ­
ry nie umia ł  zdobyć Sebastopol,  został zastąpiony 
przez j ene ra ła  który nie potrafił  zdobyć Redan. Od- 
dawna ten dowód zręczności administracyjnej był  g ł o ­
szony. ale nikt nie chciał mu wierzyć i kiedy nomi ­
nacja ta stała się już urzędową,  rząd s tara ł  się zatrzy­
mać ją  w tajemnicy jak najdłużej ,  z obawy zapewnie 
żeby entuzjazm publiczności nie objawił  się w sposób 
zbyt huczny i gwałtowny.

Postępowano drogą stopniowej niedyskrecji,  aby 
dojść zwolna do formalnego oświadczenia.  Dziś kie­
dy niepodobna już dłużej ukryć ten fakt, usi łują prze­
konać wojowniczy naród angielski,  że wybór uczy­
niony przez lorda Palmerston,  jest najsłuszniejszy.  
Times wziął  na siebie ten obowiązek i stara się utrzy­
mać dobrą minę w złem położeniu,  chociaż mu to nie 
bardzo się udaje. Ludzie złośliwi i epilogiści utrzy­
mują,  że jeżeli kto może się cieszyć z tej nomiuacji ,  
to armja rossyjska.

Jednocześnie,  zapewnie dla poskromienia radości 
publicznej,  powiernicy ministra wojny zapewniają,  że 
sir Colin Campbell  będzie mia ł  w Eupatorj i  specjalne 
dowództwo,  niezawisłe od sir  Williama Codririgton. 
Niedaleki ten czas, kiedy armja angielska podrobiona 
na osobne dywizje, działać będzie oddzielnie pod roz­
kazami jenerałów francuskich i kiedy nasi żołnierze 
którzy mieli zdobyć panowanie nad światem, staną 
się po prostu narzędziami biernemi projektów nasze­
go szlachetnego sprzymierzeńca Cesarza Francuzów.

(Nord).
—  Sprawa rekrutowali  angielskich na terrytor jum 

Stanów Zjednoczonych, zdaje się być ważniejszą niż 
zrazu sądzono, lub chciano sądzić po tej stronie Ocea­
nu.  M orning Post ogłasza listy urzędowe p. Caleb 
Cushing,  ministra sprawiedliwości w Washington,  któ­
re ułożone w wyrazach nie dość umiarkowanych,  o- 
kaznją że gabinet  Stanów Zjednoczonych nie stara się 
ukrywać swoje niezadowolenie.  Wiemy z oświadczeń 
Timesa  i Morning A dvertiser  że te trudności są już 
na drodze załatwienia.

W miarę jak rząd i ludność Związku amerykań­
skiego ulegają uczuciom nieprzyjaznym dla Francji  i 
Anglji, sympatje ich dla Rossji stają się z każdym 
dniem żywSzemi.

—  Czytamy w E xpress:
Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła,  że posa­

da ministra osad została ofiarowaną lordowi Elgin,  
ale on jej nie przyjął,  proponując lorda John Russell. 
Ponieważ pozycja w jakiej podobało się lordowi Rus­

sell umieścić się. nie pozwala myślić o przyjęciu go 
do jakiegokolwiek gabinetu,  który pragnie posiadać 
zaufanie publiczne, przeto lord Elgin proponując go, 
chciał tylko wyraźnie pokazać, że sam nie chce za nic 
w świecie tej posady.

Dziś prócz lorda Elgin dwóch tylko jest ludzi, k tó ­
rych przeszłość może nadawać jakikolwiek tytuł  do 
ministerstwa osad, to jest  lord John Russell i książę 
Newcastle. Ale postępowanie jednego w interesach 
wojny, a drugiego na konferenejach w Wiedniu,  zbyt 
żywo wyryte jest w pamięci narodu,  iżby teraz pozwo­
l i ł  na nominację jednego lub drugiego. Wymieniają 
jeszcze lorda Harowby,  ale jeśli on posiada jakiekol­
wiek wiadomości w sprawach kolońjalnych,  to wi­
dać że się z tem dotychczas tai ł  najzupełniej .

(Independance Belge).
—  Niektóre z tutejszych gazet doniosły,  że p. Da­

wid Salomons przyszły lord ma jor  Londynu,  kazał  
poniszczyć mnóstwo kosztownych sztychów na stali 
wykonanych,  aby podwyższyć wartość odbitych z nich 
exemplarzy,  których jest  posiadaczem. Cała ta histo- 
rja o tyle jest fałszywa, że nie pan Salomons,  który 
nie był  nigdy sztycharzem ani handlarzem rycin, ale 
p. Moon, teraźniejszy lord major  Londynu,  dopuścił  
się tej dziwnej spekulacji.

—  Wiadomości z Indji dochodzą do 3 października 
(z Bombay). Powstanie Santalów przedstawiają jako 
zupełnie prawie przyt łumione,  a nawet  zupełnie skoń­
czone. Przeciw mieszkańcom gór  na północno-zacho­
dniej granicy posiadłości angielskich,  przedsięwziętą 
została wyprawa z wielkiem powodzeniem. —  W za­
chodnich częściach Indji wschodnich,  brak deszczu każe 
się obawiać głodu.  (Neue P r. Ztg)-

—  Sardyńja,  mówi jedna korrespondencja z Lon­
dynu w Gazecie A ugsburskiej, jest  w tej chwili g łó ­
wnym przedmiotem w Europie; ale czy też ona czuje 
jaką rolę odgrywać jej każą? Sardyńja weszła w skład 
gospodarstwa politycznego zachodniego i została s łu ­
żącą do w szystkiego. Sardyńja dostarcza żołnierzy 
i służy za płyn magnetyczny do przyciągnienia Hisz- 
pańji i Portugalji; jest ona bulwarem wzniesionym 
przeciw rewolucji  Włoch;  rózgą, którą grożą Neapo­
lowi; bronią,  którą można będzie użyć według wy­
magań okoliczności przeciw Anstrji; wreszcie wszę­
dzie i we wszystkiem jest ona narzędziem równie u- 
ległem jak użytecznem w ręku Anglji i jej cesarskie­
go sprzymierzeńca.

—  Times w artykule rozumowanym z dnia 15go 
października,  zdając sprawę z meetingu w Glasgowie, 
na którym prezydował  książę Hamilton,  nie znajduje 
dość silnych wyrazów do wyśmiewania się z tej pa- 
trjotycznej manifestacji. Podobny wyskok ultra-wo- 
jowniczego dziennika nateraz, zdaje się na pierwszy 
rzut  oka zadziwiającym. Alu przypatrzywszy się bli­
sko, można dojrzyć ciernia co u k ł u ł  gniewliwego 
gent lemana.  S ir  A. Alison, znany zc swoich licznych 
dzieł, miał  na tym meetingu mowę,  w której odkrył  
pod względem armji angielskiej i żywiołów z jakich 
jest rekrutowaną,  pewne prawdy nie będące w gu­
ście Timesa. Sir.  A. Alison, podając rozmaite powo­
dy tego upadku militarnego,  zdaje się chcieć wykazać 
różnicę między pułkami anglo-irlandzkiemi i góral-  
skiemi (highlanders).  Stawia on jako fakt niezaprze-

czalny, że od czasu jak zakłady tych ostatnich umie­
szczone zostały w Anglji,  w bliskości miast rękodziel­
niczych. ich skład wiele na tem ucierpiał ,  ale że trze­
ba było pominąć to złe,  aby zapobiedz innemu,  to 
jest że w razie za wichrzenia albo buntu nie można li­
czyć na pułki  anglo-i rlandzkie tyle ile na pułki  szko­
ckie. stojące w formie zak ładów,  w bliskości tych 
wielkich ognisk za wichrzenia.

—  Korrespondent  paryski  w M orning Post zape­
wnia,  że lina elektryczna między Warną i Ba łak ławą  
nie była wcale przerwaną,  jak to u t r zymywał  jeden 
dziennik,  chcąc wyjaśnić brak przez niejaki czas wia­
domości z teatru wojny. (Jour■ de S t. Pet.)

F R A N C J A.
P aryż 1 Listopada. W poniedziałek będzie wielkie 

polowanie w Fonlaineblau.
—  Książe Carini wyjechał  napowrót  do Neapolu. 

Zdaj e się że powrót  tego dyplomaty może mieć na ce­
lu życzenie i nadzieję wznowienia między mocarstwa­
mi zachodniemi i rządem neapoli tańśkim zbliżenia, 
które dotąd zdaje się być tymczasowem.

—  W skutku licznych i ważnych zatrudnień,  Ce­
sarz od niejakiego czasu mniej częste daje posłuchania.

—  M ó w i ą  że w 1859 roku ma być wystawa po­
wszechna w Wiedniu.  Plan do gmachu wystawy tej 
ma być ułożony przez p. Furster,  profesora akademji  
sztuk pięknych w Wiedniu i komisarza austrjackiego 
przy wystawie paryskiej.

—  Król sardyński oczekiwany jest w Paryżu 25go 
listopada

—  Przedczoraj był  wielki wieczór artystyczny u 
pana Morny, prezesa Ciała prawodawczego.

— Cesarz i Cesarzosva wczoraj po południu byli 
w gmachu wystawy.

Na przedstawienie komisji Cesarz cofnął  postano­
wienie przedłużenia wystawy do końca listopada i 
zamknięcie nastąpi tak jak było poprzednio zdecydo­
wane w dniu 15 b. m. Wsku lku  tej decyzji wzięto się 
zaraz wczoraj energicznie do uprzątnienia t ranseptu i 
d/.iś już tylko w rotundzie panoramy,  annexie i gale-  
rjach można bez przeszkody i t rudności  oglądać wysta­
wione przedmioty; cały prawie dół  gmachu zarzuco­
ny jest skrzyniami i pakami i poprzecinany kolejami 
żelaznemi urządzonemi do wyprowadzania cięższych 
przedmiotów które mają być usunięte z transeptu i 
wprowadzenia tych które mają figurować jako trofea 
honorowe przy ceremonji  rozdania nagród.

Dziś o wpół  do czwartej po południu C e s a r s tw o  
Ichmość przybyli znowu do gmachu wystawy i weszli 
na górne galerje przypatrzyć się temu zbiorowi bo­
gactw sztuki i przemysłu który wkrótce ma już zni­
knąć z tego miejsca. Wczoraj księżna Matylda była 
także w gmachu wystawy i zakupiła niektóre przed­
mioty w oddziale belgijskim.

—  Postanowieniem C e s a r s k i ć m  mianowaną została 
komisja do złożenia jak najprędzej raportu w przed­
miocie smutnych w y p a d k ó w  jakie w ostatnich cza­
sach miały miejsce na kolejach żelaznych.

[Independance Belge). 
WIADOMOŚCI Z MORZA BAŁTYCKIEGO.

— Kapitan statku D river , który przywiózł  osta­
tnią pocztę do Gdańska,  donosi,  że przez pięć dni od 
22 października panował  gwa ł towny orkan.— W dniu

napiszesz jak ci się tam p o w o dz i , co zamyślasz, 
czyś zd rów ,  a j akby ci się pytali o matkę,  —  no,  to 
powiedz jak tam będziesz uważa ł ,  np.  żem umarła. . .  
Dopra wd y ,  ja się tam o tem nie dowiem,  a choć 
bym i wiedziała,  to się tam nie zgniewam; dla mnie 

j u ż  wszystko jedno: prócz niebieskiej chwały,  innej 
n ie  potrzebuję!  —  zakończyła śmiejąc się głośno,  
choćdwie  łzy jak ziarnka grochu stoczyły się po zgrzy­
białych policzkach.

—  Mamuniu!  —  wyrzekł  po chwili jeszcze zdzi­
wiony Józio —  i za co mię tóż tak dręczysz nielito- 
ściwie? Cóżem ja  ci zawinił ,  żebyś mię odtrącała  od 
siebie?

—  Ale bo to ty zaraz sobie inaczćj musisz wszy­
stko wyt łumaczyć.  Zrozumij  mię tylko dobrze,  wiesz 
o t em ,  że j a  cię kochałam i kocham zawsze jako j e ­
dyne moje dziecię, że pragnę dla ciebie nie wiem 
jakiego szczęścia, że wszvstkobym oddała,  aby ci 
tylko pomyślność zapewnić,  że każde powodzenie 
twoje ,  j e s t  mojem powodzeniem;  nie bój się, nie za­
pomnę o tobie;  w każdym razie, masz mię tu  matką,  
masz opiekunką. . .

—  N a  co t e  wszystkie gadania,  po co ' t e  w y m ó ­
wki.  Czy mamunia myśli,  że ja tego nie rozumiem? 
mamunia  mię próbuje.  Ale ja powiem —  zawołał  
z całą ene rgją  stawając przed n ią—  że t rzeba wprzó­
dy w y rw a ć  mi stąd serce,  zatrzeć pamięć,  zedrzeć

człowieczeństwo,  i dopiero kazać w y p r / e ć  się m a ­
tki!!! Oh ,  mamuniu ,  choć znasz mię od dziecka, m a ­
ło mię znasz jeszcze, kiedy się nie lękasz przeds ta ­
wiać mi podobne projekta. . .

—  Mój Józiu,  moj Józiu! — krzyknęła poczciwa 
kobieta rozżalona temi słowy.  —  Oh daruj  mi d a ­
ruj ,  jam nie wiedziała!.. .  I  porwawszy  go w  objęcia,  
ca łowała,  tuli ła z całą gwał townością  kochającćj m a ­
tki. —  O h  jam cię nie p róbowała ,  nie p róbowała  
mój synu; ja  chciałam cię uszczęśliwić, i wierz mi, 
więcój tego nie będzie. —  No,  zapomnijmy o tem: —  
tyś syn najlepszy,  mój Józio,  moja pociecha,  moje 
dobro.  Ja  teraz z t ryumfem wzięłabym cię za rękę,  
i stanęła śmiało przed t ronami wszystkich królów'  na 
ziemi, i powiedziałabym im z roskoszą: —  patrzcie,  
to syn mój!!!

*  *
*

Mijał już  sierpień,  kur s nauk  w  szkołach pińczo- 
wskichrospoczą ł  się nap rawdę ,  świeżo przybyła mło­
dzież garnę ła  się do pracy,  wspomnienia wakacyjne 
już powoli  wiet rzały w  głowach p ieszczochów , a 
professorowie wezwawszy Boskićj pomocy,  wrócili 
znowu do dalszego powtarzania n a u k ,  już tyle razy 
wypiętnowanych w ich pamięci.

Tego  dnia pan Kosecki nie będąc zajęty w  szko­
le, i stosując się do raz na zawsze przyjętego roskła-

du swych zatrudnień,  przebywał w  ogródku  od sa­
mego  rana,  i z cierpliwością niezwykłą układał  na 
rosposta rtć j  słomie strząśnione z drzew owoce .—  
Już  bez okularów,  ale za to w  czapce z ogromnym 
zielonym daszkiem, cały obszyty białą l lanelą,— dzi­
wnie wyglądał  pośród zielonych gałęzi, do których 
przystawiając drabinę,  bujał  się przy każdem silniej- 
szem wstrząśnieniu,  lub podmuchu nieco chłodnego 
już wiat ru.

W t e m  s k rz y p n ę ła  furteczka,  pies uwiązany opo­
dal zaszczekał przeraźl iwie,  pan Kosecki spojrzał 
k u  wejściu,  zdziwiony tyle śmiałą wizytą.

—  A kto tam? ■—  krzyknął  prawie rozgniewany 
nie schodząc  z drabiny,  gdyż wiedział  o tem że nikt  
ze znajomych w tćj chwil i  by go nie odwiedzał .

—- T o  ja —  odezwał  się Józio tonem studenta 
w  obec swego professora.

—  Ale co za ja? —  Powiedz  waćpan  nazwisko,  
bo j a  okularów nie mam,  a dojrzyć nie mogę.

—  Żarski ,  dawny uczeń pana professora.
—  Kto,  Żarski? —  powtórzył  jeszcze bardzićj 

zdziwiony. —  A co waćpan tu porabiasz?
—  Przyjechałem do matki ,  i chciałem odwiedzie 

pana profess.ora, dowiedzióć się o zdrowiu. . .
—  A to Józio!... No, no, przepraszam cię bo se r ­

decznie; proszę dalćj, proszę; Azor ,  cicho mi bądź,  
do budy zaraz!... Tylko mój panie Żarski ,  jako czło-
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24 października k o n t r - a d m i r a ł S e y m o u r  p r zyby ł  zS e -  
skar do Nargen,  tak więc we  wschodnie j  części odnogi  
francuskiej  b lokada  już u st a ł a .  Eskadra  stojąca pod 
Nargeu co chwi la  oczeku je  rozkazu odp łyn i eni a  do 
Kiel (Neue Preus. Zeit).

WIA DO MO ŚC I  Z WSC HO DU .
Konstantynopol 19 P aździernika. Pan  Th o uv en e l  

zaczyna na dobre  brać odwe t  z lorda Rcdclifle i wszel ­
kich przykrości  jakie am basado r  angie l ski  oddawna  
wyrządza ł  wszystkim r ep re zen t an to m Francj i .  W obe ­
cnej chwil i  lord RedclifFe z r e dukowany  j es t  do nicości 
i zmuszony po łykać  wszystkie s a rkazmy jak i emi  p o ­
doba się panu  Thouvenel  karać j ego dawne  błędy.  
Mnóstwo  anegdo t  raniej  więcej nauczających obiega 
w towarzystwach  europej skich  i między Tu rk ami  n a ­
wet.  wzgl ędem teraźniej szych s t osunków dwóch a m ­
basado rów.  Śmieszkowie  są na s t ron ie  f rancuskiej .  
Ale najbardziej  rani  ambasadora  angiel skiego t ł u m a ­
czenie udzielone T u rk om  przez p. Thouvenel ,  na u s p r a ­
wiedl iwienie  excen t rycznego  k roku  j ego  angi e l sk i e ­
go kolegi ,  wymie rzonego  do S u ł t a n a  przeciw Mehrne-  
dowi-Ałi .  Pan  Thouvene l  przypisuje  ten krok  r adom 
Reszvda-paszy i wyraża  swój  żal z powodu ,  że a m b a ­
sador  angiel ski  d a ł  się w ten sposób  powodować  da­
w n em u  wie lk i emu wezyrowi .  Zap raw dę  nie to tw ie r ­
dzenie obraża  lorda Redcliffe,  ale fatalny cios jaki  ono 
zada ło  kr edytowi  Reszyda.

Pos t awiony  w z u pe łn y m  słanie n iemocy  względcjn 
rządu tureckiego,  r ep r ezen t an t  angielski  us i łu j e  odwe-  
tować za swoje ,  s tarając się wyprowadz ić  na j a w  wie l ­
kie int rygi  j aki e do p rowadz i ł y  do usunięcia  był ego  
pa t r ja rchy greckiego.  Jes t  to obecnie  jego  g łó w n e m  
zajęciem, a poni eważ  ambasada f r ancuska  nie jes t  i n ­
t e r e sowaną  w tej kwest j i ,  przeto lord Redcliffe ma 
wolne  ręce i do syta korzysta  z tej swobody dzia ł ania  
s t anowczego pr zeciw Fu ad - paszy .k tó ry  ze sw o je j s l r o -  
ny czując się p r o t ego wa ny m ze s t r ony  pana  Thouve ­
nel ,  m a ł o  się t roszczy m an e w ra m i  angie l ski emi .  P e ­
w neg o  dnia  lord Redcliffe spo tkawszy na publ icznej  
przechadzce jednego z na j znakomi t szych  negoc j an tów 
greckich,  z ag ad n ą ł  go os t ro  temi s ł owy :  » Wydano 
p rzesz ło  1 ,2 0 0 , 0 0 0  p ia s t rów  i wie lką  massę i n t ryg  
■w ruch  w pr aw io no  dla usunięcia pa tr jar chy,  wiem 0 
wszystkiem.w Negocjant  zmięszany tern niespodzia-  
nem natar ciem odpowiedzi a ł :  »Czy sądzisz mi lordzie  
że to ja  dos t a ł em te p i en i ądze .« Ambasador  od pa r ł  
g roźnym tonem:  uJeżel iś  pan  nie wzi ą ł ,  to pewno  
pr zy łożv łe ś  się do dania  ich: ale będziesz m us i a ł  po ­
r achować  się za to z emną  n i e d ł u g o . «

To co tu przyt aczamy j e s t  m o ż e  n i e p o d o b n e  do p r a ­
wdy dla was  mie szkańców zachodu,  którzy nie wiecie 
jakie się tu rzeczy dzieją,  ale możemy  zaręczyć za d o ­
s ło wno ść  faktu.

In t eresa  kości elne  nie idą tak j akby chc ia ł  mi lord 
ambasador .  Jest  on od nie j akiego czasu n iezmiernie  
oburzony  przeciw lazarys tom tutejszym a mi an o ­
wicie ich p r ze ł ożo ne mu  panu Borre .  Podej rzy wa on go 
o zniweczenie  pewnych  p ro j ek tów  sek re tni e  p op i e r a ­
nych przez ambasadę  angie l ską ,  i sądzi ,  że pan T h ou ­
venel  z ro b i ł  z n iego narzędzie swo ich  skrytych  dzia­
ł ań  i l ekroć nie chce otwarci e walczyć przeciw faktom 
których nie może j a w n i e  przypisać w p ły w ow i  ang ie l ­
ski emu.  J ednakże  abv pan Th ou ven e l  nie myś l a ł ,  że

w iek  z w ie lk ieg o  św ia ta , bądź tćż ostrożnym  i pa­
nien m oich n ie  udeptaj.

P o tem  zaczął p ow oli schodzić po szczeblach  dra­
biny, popraw iając n ieustannie czapkę unoszoną przez 
ga łęz ie , gdy nasz Józio przebierając zn ów  m istern ie  
nóżkam i aby gruszek  n ie  n adeptać, zbliżał się doń  
pełen  jeszcze przedkilkuletn iej bojaźni, z jaką w i­
tał srog iego  professora, przynosząc ćw iczen ia  do 

Poprawy.
—  Poczekajno troch ę w aćpanie, ot poprobuj tych  

Panien, ja tu zaraz w ró cę .

I nie czekając od p ow iedzi, żw a w o  jeszcze p ob ieg ł 
do m ieszkania. W  ch w ilę , ukazał się znow u , ale już  
w długim  letn im  szlafroku, i przecierając zam szow ą  
skórką okulary, zb liżał się doń z u śm iechniętą  tw a ­
rzą.

—  O t przepraszam  cię bo m ój panie Żarski, a le  
ja to u siebie w  ogród k u , to  sobie tak czasem  p o ­
zwalam ; teraz zaś w  okularach, w itam  cię  serd e­
cznie...

—  N iepotrzebn ie pan professor rob ił sob ie su- 
biekcję, m nie tak m iło  w idzióć pana profe......

—  O t kom plem enta, w arszaw iak! —  p rzerw ał 
mu stary biorąc go za rękę i przyglądając się z w ie l-  
kiem  zajęciem  pobladłój tw arzyczce m łodziana. —  
W idzisz bo w aćpan, ja to  stary m antyka, a zatem  i

on o n iczem nie wie,  lord Redcliffe mówi  jak  może na j ­
gorzej  o p r z e ł oż ony m lazarys tów i w obec dobrych 
ka tol ików nazywa go »mi u i s t r em  sza t ana .«

Te anegdoty  są budujące .  W p ły w  angielski  bl i skim 
jes t  upadku ,  to nie ulega wątpl iwości ,  Turcja  może 
się wymk ną ć  z j ego objęć.

Część pożyczki nadesz ł a  tu nareszcie,  ale nie dają 
jej w ręce Tu rków.  Narzuca ją  im tyle formalności ,  r ę ­
kojmi ,  kont rol i  i t. d.,  a Turcy  zaczynają wątpić  czy 
k i edykolwiek dost aną  się do tych pieniędzy k tór e do 
nich należą  bez zaprzeczenia .  Dziś już jes t  p e w n em ,  
że nie będzie wolno T u rk o m  rozrządzać temi  p ie ­
niędzmi wed ług  ich woli i że ani  jeden sous  nie bę­
dzie wydanym bez poprzedni ego zezwolenia  moca rs tw 
poręczających pożyczkę.  Rzecz to jes t  loiczna może i 
odpowiada  faktom których tu codziennie je s te śmy 
świadkami ,  ale jakże pogodzić ją z teor ją  p r aw  w ła d z ­
twa S u ł t a n a  i n i ezawi s łośc ią  Turcj i?  Z powodu p r ze ­
si lenia  f inansowego na Zachudzie .  pożyczający p r o p o ­
nu ją  dziś Turcj i  dostarczać jej w miejsce gotowizny,  
proch,  ub ran i a  dla wojska i t. p. Poś r edn ik iem w tych 
propozycj ach jes t  pan Landau,  wys ł any  tu przez Rotb-  
schi ldów.  Nie byłoby  nie dz iwnego  gdyby Tu rcy  p r zy ­
jęli tę p ropozycj ę w t v m  wi doku , że  przedawszy do s t a r ­
czone przedmioty,  dos t aną  gotowiznę z które j  nie bę­
dą pot rzebowal i  r achować  się swoim sprzymie rzonym.

( Nord).
—  Czytamy  w Independance Belge:
Nasz ko re s ponden t  z Kons tantynopo la  pisze nam,  

że t rudności  pows t a ł e  między rządem tur eck im i r e ­
prezent ant ami  mocar stw zachodnich w przedmioci e 
p r aw  s łużących komisj i  u s t anowionej  do czuwania 
nad użyciem funduszów ostatniej  pożyczki ,  nie są z a ­
ł a twione.  N iepo rozumieni e  tyczy się kwest j i  czy k o n ­
t rola  ma być rozciągniętą  do wydatków już uczynio­
nych l ub  też mających być uezynior iemi .  Jeśli  to n i e ­
porozumieni e  nie prędko zostanie usunięte,  może z n i e ­
go wyn iknąć  nowe  przes i lenie  gabinetów e w Ko n s t a n ­
tynopolu.  (Independ. Belge).

W Ł O C H Y .

—  Towarzys two  tak zwane  M isericordia  we F lo ­
rencj i ,  zn ow u  usp rawied l iw i ło  swoję  p ięc io-wiekową 
s ł aw ę  w czasie t egorocznego gra sowania  cholery.  To 
t owarzys two B raci m iłosiernych , pisze Allg. Z lg , 
jes t  j ednym z rzadkich kwiatów prawdziwe j  mi łości  
bl iźniego w Toskan j i ,  a mianowic i e  we F lor encj i  k tó ­
ry świetnie  o b j aw i ł  się w czasie g r a sowan ia  tam cho ­
lery w ostatnich miesiącach.  Cz łonkowie  tego t o w a ­
rzystwa w znacznej  większości  nie lekarze,  duchown i  
a lbo s ł udzy  szpi talni  z powo łan i a ,  ale r ów n ie  zamo­
żni jak i biedniejs i  obywate le ,  którzy ma ją  za t rudn ie ­
nie i rodziny,  a wzięl i  sobie za za łożenie ,  w e d ł u g  m o ­
żności nieść pomoc chorym,  i tyra razem dali nad 
wszys tko wymownie js zy  p r zyk ł ad  rzeczywis tego p o ­
święcenia  i zaprzaui a się samego siebie.  Nigdy żąda ­
nie pomocy nie przyszło jak to m ó w ią  nie w porę,  żą­
dne  mieszkani e,  żadne  poddasze nie by ło  za mał e ,  ż a ­
dna a tmosfer a za nadto  duszna,  kiedy ehodz i ł o  o wyr  
s zuka n i e  dotkni ętych zarazą,  udzielenie  im pomocy,  lub 
zanies ienie  ich do szpitali .  Ze  nie j eden  z c z łonków 
towarzystwa  pad ł  ofiarą tej mi łośc i  bl iźniego,  zbyte-  
cznem jest  mówić ,  a jednak  w ła ś n i e  w tym czasie to- 
rzys two to zyska ło  ki l kase t  nowych cz ło nk ów ,  a mię-

I rygorysta, i jak k o lw iek  m ógłb ym  c if  b y ł pow itać  
' w  poprzednim  uniform ie, w szelako  gdy tak przyzw o­

ito ść  nakazuje, to  choćby i przed zw ierciad łem , n a ­
leży zach ow ać skrom ność. —  A le  siadajno na tój 
m u raw ie, tu św ie ż e  p ow ietrze , m oże sobie p o g a w ę­
dzim y sw obodn ićj. M oje płuca już zszarzane, potrze­
bują w ięcój jak daw nićj; no nie cerem onjuj no się i 
usiądź waćpan; my teraz rów ni sob ie .

I gdy Józio w y p e łn ił po lecen ie  professora, on  
trzym ając go w ciąż  za rękę i przypatrując się jeszcze  
ciek aw ićj, zn iżał i podnosił okulary, jakby nie w ie ­
rzył sw ym  oczom , bo w reszcie zapytał:

—  Jakoś mi w aćpan pom izern ia łeś, i nie w iem  
czy oczy m ię zw odzą, ale w ierz m i n ie poznałbym  
cię od razu. Ha! —  w idać ży ło  się panie J ó zefie , 
co? —  dokończył poruszając nim  żartob liw ie.

—  C iągle w  pracy proszę pana professora, c ią ­
g le  w  n iedostatku, w  kłopotach, w  m iejskim  zadu­
chu, to  się prędko zestarzeć trzeba ...

—  Chyba że tak —  odrzek ł n ied ow ierzająco .—  
N o, ale pow iedzno jakże ci się tam  bo  pow odzi?

—  Z u p ełn ie  źle.
—  T o i bieda!
—  A  bieda! —  p ow tórzył w estch n ąw szy  Józio!
—  P ensyjka przecie musi być jaka, ty tu ły  w ie l­

kie? gadajno! bo tak jakoś w aćpan mi w zdychasz, a 
nic n ie m ów isz ...

dzv niemi  synów z najznakomit szych rodzin.  Nic dzi­
wnego  że t ak i emu  s towarzyszeniu panujące  osoby 
sk ł a da j ą  wsparc i a  i pochwały ,  że każdy przechodzący 
zdejmuje  kape lusz  przed cz łowiek i em którego twarz 
nie znana,  bo zas łon iona  cza rnym kap tu r em,  że nie je­
dno oko zwilży się ł zami  widząc tych ludzi spiesznie 
i w mi lczeniu przechodzących.  Wielki  Książe Toskanj i  
j ako pierwszy hono row y  cz łonek  tego t owarzys twa,  
d aw a ł  i nnym przyk ład  zwidzając szpi tale,  niosąc p o ­
ciechę i wsparc i e  i n ada ł  c z łonkom towarzys twa  m e ­
dale,  których oni jednak nie przyjęli ,  upraszając  aby 
koszt  maj ący być na nie wy łożonym,  zos t a ł  użyty n-a 
korzyść chorych i s ierot  po cholerycznych.  Nazywają  
tu zwykle  to t owarzys two  Brac twem mi łos ierdzi a,  ale 
rzeczywis tą  urzędową j ego nazwą j e s t :  Arciconf ra-  
terni ta di Saflta M aria della Misericordia.

 (Neue Preussische Zeitung).

N  E  R L  lT~”
(P o d a n ie ) .

J edno  z tutejszych pism (1) per j odycznych z robi ­
ł o  wzmiankę  o og rom nym  puharze ,  na k tó rym m i a ł  
być nap i s  Ner li. sam zaś pu ha r  m i a ł  się n iegdyś  
zna jdować  w  ref ektarzu  ko nw en t u  księży b e r na rd y ­
nów w S t a rym Kons t an tynowie .  Lecz coby mi a ło  za 
znaczeni e to Nerli, wcale nam nie objaśnia.  Natraf i ­
l i śmy na pewnie js ze  o tem podania ,  i c a ł ą  rzecz m a ­
jąc dok ładn ie j  obj aśn ioną ,  podajemy do publicznej  
wiadomości .

Otóż podanie  jes t  takie:  W dawnie js zych wiekach,  
k iedy to by ło  zwyczajem,  a naw e t  s t a ł o  się n ie jako 
po tr zebą  konieczną  dla każdego kto chc ia ł  zająć wyż ­
sze w towarzys twie  s t anowi sko ,  zwiedzać obce k r a ­
je,  znaczna l iczba tutejszych a szczególnie zamożni e j ­
szych obywate l i ,  a najwięcej  młodzieży udaw a ło  się 
za granicę,  j uż  to w celu na uko wy m,  już dla pozna ­
nia jak podówczas  ma w ia n o  wielkiego świata  i n a ­
brania  w n im po lo ru  i ogłady,  już nareszcie dla za ­
warcia  s t o sunków i znajomości  z ludźmi  mającemi  
za sobą  s t a w ę  i g ło ś ne  imię.  Wielu naszych rodaków 
którzy później  zyskal i  s ł aw ę  europe j ską ,  b i eg ło  ze 
skwapl iwośc ią  do k r a i n  Auzońsk ich  i tam s t a ra ło  się 
poznać błogi e owoce nauk,  jakiemi  k ra j e  po łu d n i o w e  
się odznaczały.  Pom in ę  wielu,  ale nie mogę  nie wy­
mienić  pr zyna jmn ie j  ki lku znakomi ts zych rod ak ów ,  
a szczególniej  owego  s ł aw ne g o  J ana  Zamojski ego ,  
kanc le rza niegdyś rek to ra  akademj i  Padewskie j ,  Kle­
mensa  Jani ckiego poetę uwieńczonego od papieża 
K lemensa  VII, Jana Kochanowski ego uazwanego księ­
ciem poetów,  Maeieja Kazimierza  Sarb i ewsk iego .  Ł u ­
kasza Górnicki ego,  Jędrzeja  Pat rycego i wielu innych,  
którzy po lat kilka we Włoszech przes iadując,  z j e ­
dnal i  sobie przyjaźń,  zabral i  znajomości  i ws ł awi l i  
imie pol aków.  Szczególnie  od czasów j ak  k ró lowa  
Bona o s i ad ł a  t ron Pias tów,  n ade r  wiele w łochów 
p rzen ios ło  się do Polski ,  t am się os iedl i ło  i za ję ło  
miejsce na dworze  kró lowej  swej  rodaczki .

Do liczby i g rona  tych nowych  przybyl ców na l e ­
ż a ł  i w ło c h  nazwisk i em Nerli. Ten z czasem stawszy 
się właśc i c ie l em znakomi tych dób r  i majętności ,  na-  
by ł  znaczenia  i wziętości w k r a j u  tutejszym a n a ­

ft) C zyta j  N r .  2 8 7  z r .  b .  G a z e ty  W a r s z a w s k i e j .  W s p o ­
m n i e n i a  F r a n c i s z k a  K o w a l s k i e g o .

—  M iałem  ostatn ie dw a tysiące.
—  A to dobrze, doskonale, i cóż w aćpan chcesz?  

W  tym  w ieku , ho, ho, bardzo korzystnie po trzech  
latach s łu żb y ...

T eraz zaś w zią łem  dym isję —  ciągnął dalej
Józio.

—  Jakto, z em eryturą? —  N o , proszę, w cześny  
z w aćpana em eryt; już bo chcesz spoczyw ać.

—  A leż  kiedy bez em erytury —  przerw ał n ieco  
zaw stydzony Żarski —  tylko okoliczności m ię zm usiły  
do tego.

—  T o je s t ch cia łeś waćpan p ow ied z ićć , kazano 
tob ie  się podać, hę?

—  O w szem , na w łasn e  żądanie.
—  Przyznam się w aćpanu , że to  za śm iało! N o, 

proszę ja , jaka to sta ło ść  w  m łodym  w ieku . Teraz 
zap ew ne pójdziesz w aćpan na cukrow nika, bo to  
w  m odzie, korzystne, tysiącam i sypią, majątki r o ­
bią. —  O t tak, zm ieniać, próbow ać, aby now ość!

—  E h, kiedy pan professor żartuje sob ie ze  m nie  
najniesłusznićj; bo zaręczam ,-gd yb y  pana professora  
w yśm iano publicznie jak m nie, zn iesław ion o  dla 
przyczyn które praw o natury za słu szn e uw aża, to  
zaręczam to  sam obyś uczynił.

(D a lszy  c iąg  nastąpi).



stępnie zaakl imatyzował się i przejął  zwyczaje i oby­
czaje polskie,  i we wszystkiem naśladował  nowo 
przybranych obywateli  i mieszkańców. Widział  że 
kiedy ochota jaka się gdzie zdarzyła,  rzęsiste kielichy 
obchodziły biesiadujących, dlatego to i nasz Nerli kie­
dy obchodził  swoje imieniny lub imieniny swej żo­
ny,  lub jaką festynę dworską,  spraszał  wtedy do s ie­
bie swoich znajomych, przyjaciół  i sąsiadów i obficie 
i hojnie w swoim ich podejmował  domu. Kiedy pod­
czas takowych fet zasiadano do stołu,  jeden z jego 
najwierniejszych s ług  włoch także, przynosi ł  do sali 
obiadowej nader  misternie wyrobione z mahoniu,  
w rozmaite esy  i flo resy  srebrne i złote, ozdobne 
pudełko i takowe stawiał  na oddzielnym stoliku, 
przy ścianie na ten cci urządzonym, a gd j  się zbliżała 
chwila toastów i wiwatów, wtedy na skinienie go­
spodarza.  usłużny wierny dworak,  s tawiał  je przed 
swoim panem Ten dobywszy kluczyk srebrny z kie­
szeni, otwierał  owe pudło i cały z niego wyjmował  
aparat  i koło siebie ustawiał .  Było to pięć różnej 
wielkości puharów mieszczących się jeden w drugim 
tak, że zdawało się na pierwszy rzut oka,  iż to wszy­
stko stanowi ogromny roztruchan. Na każdym z nich 
na stronie zewnętrznej,  była pierwsza wielka litera 
jego nazwiska,  i tak na najmniejszym puharze było 
JV, na większym pierwszy obejmującym E , na trze­
cim jeszcze większym R , na czwartym Z a na piątym 
wszystkie powyższe w sobie obejmującym litera / ,  
i to całe składało  nazwisko jego N erli, resztę zaś 
wyrazów składały głoski  mniejsze,  lecz wszystkie 
taić duże jak i małe,  ozdobnie były wyzłocone.  Na 
spodzie pudełka owego,  by ł  napis dużemi głoskami 
v  tych wyrazach: » Vasa a d  conductum  s a n itą tis «,
(Naczynia do utrzymania zdrowia). Na wierzchnićj zaś 
jego stronie wewnętrznej  były te wyrazy: »Vinum  
laetifica t cor h om in is« (Wino pociecha sercu ludz­
kiemu).  Zaczynała się ochota zwykle najmniejsze'm 
naczyniem z li terą N, w klórem jednak zmieściła się 
większa połowa butelki i to musiało być spełnionem 
koniecznie przez wszystkich z kolei bez żadnej wy­
mówki,  czego jak najmocniej przestrzegano i przy na ­
stępnych roztruchanach.  Gdy już obeszła kolej po 
wszystkich, gospodarz b r a ł  drugi z literą E, w k tó ­
rym się mieściła już cała butelka,  poczem trzeci R, 
czwarty L. a nakoniee piąty największy puhar  z li­
t e rą  1. Napisy zaś takie były:

Non sunt  loquelae neque sermones.  (2)
Ex iv i t  son us eorum.
Rumor  lactus est.
Loquebuntur  variis linguis.
Ibant qui poterant ,  qui non poterant  (ire), jace- 

bant.
Sprawiedliwie i słusznie,  bo kto spe łn i ł  pięć ta­

kich naczyń r i t r i  g lo r io s i , w których się mieściło 
przeszło półtora garnca wina et quidem  d e p u ro  g r a ­
no , bo zwykłe starego, niezawodnie l egł  gdzie w ką ­
cie, niemogąc daleko postąpić kiedy mu nogi wypo­
wiedziały już swe posłuszeństwo.

Adam B a r to szew icz.

O B R A Z E K  S Ą D E C K I .
W R Ó B E L .

( Ci ą g  d a l s z y ) .
(Patrz Ser Dziennika 294).

N aj p r z ód  tedy dawał  nasz dobrodziej  zhoże na za­
pomogę ,  nie wchodząc ,  ba nawet  nie zna jąc czy kto 
bogat  czy biedzien. Jedn o  tylko i to bardzo dawne  i 
wo jskowe  prawidło zachpwywal :  że łacniej trafi 
w kupą  ludzi j a k  w j e dnego  męża: więc dawa ł  z a ­
wsze k i lkom na raz,  aby wraz  brali i wraz oddawali .  
T a k  niewinnego sposobu nikt nie potępi.  Ludzie  
zgłodniali  korzysta jąc z chwili zapomaga l i  się w j a ­
dło i niejeden ocalał.  L ud  nasz wdzięczny i przez 
samą  wdzięczność wrodzoną  czuje konieczność p ro ­
centu zwłaszcza ob iecanego dopiero.  Zresz tą  mogę 
zaręczyć iż kupiec nasz daleko mniej bierze w p or ó­
wnan iu  z l ichwą chłopów między sobą.  Chłopi a l b o ­
wiem zwykli  na wiosnę zapożyczać się; nie; chcą.d 
sp r ze d aw ać  podchowanego  ja łownika.  Pożycza ją  
więc tyle ile byczek lub j a łów ka  w ar ta  4)0 — 50 zip. 
( 1 0 — 12 złr. m. k.) W  procencie zaś  dają do ś. Mi ­
chała tj. na  pół rocze furę siana,  ac zko lw ie k  małą,  
zawsze j e d na k  6 — 7 cent. w war tośc i  najmniej  4 złr. 
czyli 16 złp. czyni rocznie 32 złp. od 4 0 — czyli 80 
od 100. Dol iczywszy gorzałkę wypitą.

Nikt  się tern nie gorszy boć to wdzięczność za 
wygodę,  obl iczona pieniężnie. Intel igencja dalej s o ­

l ił  Niema mowy i rozmowy. '
Odgłos się rozszedł.
Szmer się dał słyszćć.
Rozmaitemi mówią językami.
Szli co byli w stanie, a którzy nie mogli, to polegli.

bie w l ichwie postępuje.  T a k  np. pan nauczyciel  
(hen! hen! da leko  za  gó rą  lecz nie p o w iem  którą!) 
przychodzi  do  dziedzica swego ,  i zastaje go  podp i ­
su jącego p re ze n ty  na  plebanją opróżnioną w d o ­
brach.  P a n  nauczyciel  wszczyna rozm ow ę od wy 
chwalan ia  cn ó t  j e dn eg o  z kandydatów,  a /collator mu 
prze rywa:  „WłaŚDie podpisuję prezentę dla niego*1 i 
pokazuje podpisaną.  Wpływu na wybór  nie miał n a ­
uczyciel żadnego,  a j ednak  ciągle ju ż  biisko 20 lat 
żąda wdzięczności  od biednegp plebana i to wdz ię ­
czności,  k tóra się bardzo ł a two na brzęczącą m o n e ­
tę zredu kow ać  da. W  dodatku w oczy i po za oczy 
wymawia  mu  wiecznie: iż on go  l ichą plebanją u- 
szczęśliwił.  Niejest  że to lichw'a ogromna?

Albo to: panna  posażna  oddala  r ączkę ozdobną  
piękuemi paznoke ikami  wielce za ko cha nem u wielbi­
cielowi.  Po ją ł  więc bóstwo swoje i s e rc0 jej i posag 
jej i paznokeiki  jej prześliczne.  P an n a  przywdziała 
czepeczek strojny,  odwróci ła  se rduszko  do koo-o in­
nego; żyje wspaniale ,  tak że ju ż  po sa g  dawno  p rze ­
szedł, i drugie tyle mężowe  i trzecie tyle mężowsk ie ­
go  spadku,  i czw'arte tyle długu,  a ona ciągle mu 
wymawia:  iż go  uszczęśliwiła ma ją tkiem i sercem!! 
choć  serce dla innego,  dla męża długi i pazurki! — 
A  nie lichważ to? A  małoż to takiej lichwy na tym 
bożym świccie? —  Dajmyż więc spokój naszemu do.- 
broczyńcy , —  i skoro widzimy już że wyżywił  
naród, nie pomawiajmy go o lichwę. Przynajmniej  
nie mogąc go uniewinnić,  puśćmy z b raku 'dowodow 
jak to często robić zwykliśmy. Zrestą wkrótce po roz ­
daniu zapomogi,  zboże tak podrożało,  żc odbierając 
bez lichwy, byłby jednak znacznie jeszcze zyskał.  A 
zatem kwita!

Odżywiwszy zgłodniałe plemiona górskie,  polskie 
i ruskie,  obmyślał  i dawał  zasiewy. —  Zawiść żądło-  
wata, pomawia go znowu: że w zbożu było wiele ką- 
kolu,  łuszczu, stokłosy i t. p. nasion,  że było wiele 
nikłego ziarna i t. p. Odwołu ję  się do całej Sądeczy- 
zny: czy nie orzemy jeszcze ciągle staropolskicmi ro- 
dzinnemi pługami  trzy cale wgłąb układając sztucz­
nie obalane skiby jak naleśniki na patelni ,  jednę we­
dle drugiej,  ostrożnie by się która nie z ł amała?  Nie 
grabiemyże perzu dziopami tj, po literacku się wyra­
ziwszy, grabiami trzymanemi od dziop najętych za 
złotówkę dziennie,  czasem i taniej,  zawsze jednak 30 
— 40 takich dziop na morgę licząc? — Nie wiejęmyż 
zboża workiem po s taremu rzucając szuflą przez boi­
sko? chociaż wprawdzie po dworach rzadko ale po 
plebaniach często, a u chłopów zwykle? Nie zwykła 
że to piosnka: »Nie zasiałem bo nie ma nawozu!« — 
»a czemuż bydła nie trzymasz na nim, wywożąc 
wprost w pole, jak to od ze sz łe g o  s tu lecia  w Belgji, 
obecnie w Anglji.  Francji ,  a dawno już w Styrj i  i 
Kuriandji  czyuią?« —  »a fe! to nieład,  to bydło wy- 
ginie« — »a widziałeś też ten nie ład np, w P ią tko­
wej i to wygubione bydło? bo juźcićdo książek lub do 
Anglji daleko.. . .«

A od starozakonnego kupca mamy żądać, aby on 
wprowadzał  ulepszenia gospodarskie,  aby on zboże 
mł yn k ow a ł  na dobrym młynku?  nie po staremu w o r ­
kiem? Zresztą młynki ,  wodne młyny  mamy znać do­
skonale,  kiedy się złodzieje tak do nich dobijają,  że 
nie puszczeni drzwiami wyłomy robią —  ale młynki?  
młynki?  młynk i  co zboże oczyszczą z kąkolu?—- to 
gdański wymysł ,  aby szlachcie eoś urwać z ceny za 
polską pszeniczkę, U nas tego nie bywało i nie ma, 
przynajmniej  zwykle w pszenicy bywa kąkol,  w żyt 
cie stokłosa,  w jęczmieniu wyka,  a- w owsie omełek.  
Proszę się tylko popytać między plebanami co to mer  
szne odbierali ,  jakie to tam pytlowane zboża były,  
jakie prochy, jakie łuszczę; że szkoda wspomnieć o 
tern! i niech się pomawiacze w piersi uderzą, j ak się. 
to młynkowało  zboże dla księdza? he? ale niech to 
między nami zostanie. Więc moi panowie,  kwita i 
z tego punktu!

Poobsiewał  tedy lud pola cząstkami, dzięki dobro­
czynnej szczodrocie naszego drogiego, jak mówię,  Jó ­
zefa egipskiego. Ale Jud zleuiwiały nie ch c i a ł an i my -  
ślić o pracy,  tylko chodził  po polu i patrzał w niebo, 
i żądał ,  aby Pan Bóg tak obfity urodzaj zes ła ł  na zbo­
ża i ziemniaki,  coby i żyda zapłacić i próżnować na ­
dal można.  Aleć tym ostatnim grzechem brzydzi asię 
nasz pan Mendel i niechce mu się dać rospościerać.—  
Prawda i to, że widząc opadające zboża dworskie,  wi ­
dział upadek kvepi zbożowej,  a oraz swmj własny.  Cóż 
tedy czyni?

Kupuje kilka l iber  papieru białego do pisania, k u ­
puje kilkanaście tuzinów stęplowanych cedułek,  co 
się to jak plasterki na suplikach przylepiają,  i szuka 
sobie pisarza tak zwanego pokątnego: ponieważ ich 
w Sączu w każdym kącie pełno.  Zasiadają tedy i pi- 
szą pozwy, ale nigdy na jednego,  ale gromadkami,  jak

zboże wraz brali. Na tymi arkuszu pozwan\ :  Głód. 
Kroi,  Cępa, Sroka,  z Kamionki;  na tamtym: Iżak. Lor-  
czak, Michalik i Wanio,  z Królowej ruskiej:  tu: Kieł ­
basa, Bochenek, Mężyk, Pa łub iak ,  z Plaszkowej; tam 
Gajdosz. Miczołek, Pogwist  i Stanek,  /. Paszyna,  arm­
ii ci z Nawojowej,  atoli owi zaś z Bięczarowćj i t. d.

I dotąd pisali dotąd pisali, aż opisali narodu,  że to 
cud boski! i dalejże z tein pisaniem do Justvevarjusza 
to jest sędziego, który się z łacińska sędzią sprawie­
dliwości zowie, nawet  z ubliżeniem innym sędziom 
także przecie sprawiedliwym. Tam więc podali kilka 
kóp skarg,  w skutek czego wyszło kilka kóp pozwów: 
aby się obżałowani na wyznaczony dzień przed sąd 
sprawiedliwości cywilnej stawili na lice i roki.  Obża­
łowani  jednak widać przez delikatność,  aby w sądo­
wej izbie ciżby nic robić — nie stanęli na roki i lice, 
i zaocznie zasądzeni jako winni  d ługu  z procentem i 
kosztów proccssu.  Nie widząc hajduków,  sędziego ani 
la n sd ra g o n a  na koniu przy szabli, myśleli nasi za- 
pozwani,  że ta burza żydowska już przeszła i minęła 
ich głowy,  i śmiali się w duchu z żyda:

— Hej kumecku co to pocniewa z tym żydem? — 
chybaby trzeba pomyślić skądby to co wziąść dla bes- 
kuryi?

—  Ja mu nie dam, bo skądby? czy duszę dam! — 
Comei miał  to się zkieltotowało na przednówku ta! i 
niema. Albo i sąsiad JambroZy skądci weźmie? jacy 
tego cieluszka ma i to podobno już na br a ł  na niego 
we wsi, dyć go przecie nie sprzeda,  boby sobie już 
dojechał.

Niektórzy pooddawali zwłaszcza majętniejsi,  nie my­
ślano dalej o tern.

Aż tu pogodnego poranku po świeżutkiej rosie, 
czesze sobie hajduk z Mystkowa niosąc pod pachą ca­
ły snop cerografów . Migiem obleciał  i porozrucał  
po j ednemu kędy mu się zdawmło. Chłopi  nasi choć 
umieją czasami po polsku czytać, daleko im do tego, 
abv w dziedzinę li teratury niemieckiej wkroczyć mo­
gli, więc pisma rozrzuconego mimo całej czystości pi­
sania i wielkich zalet pisowni prawniczej ,  nie mogli 
tylko dosłownie:  nosem powąchać!! pokazało się j e ­
dnak że to dostatccznem. Dowąchawszy się. bowiem . 
nieczystej sprawy,  biegli hu rmą  do organistów,  któ­
rych jednak copia verborum  niemieckiego języka od 
resrutów lub w 2ej norinalno-trywiulnej  szkole na­
byta w s łowniku kruciuchnym, bo z następnych wy­
razów' złożonym: »\Vaszistas —  i ferfluchter taifel",  
złożyć się da —  więc biegli rosciekawieni dalej. Po 
plebanjach tedy i dworach stało się zbiegowisko i ros- 
poczęto ł amanie czworograniastych na opłatku pa- 
pierzanyeh pieczęci. W wnętrzu cerografu  każdego 
była znowu przylepiona stęplowa cedułeczka zielon- 
kowata,  z dwoma aniołkami przecudnie na stali rznię- 
teini. z których każdy palmową rózeezkę w obu rę ­
kach trzyma.  Górą dokładnie oddany herb państwa a 
dołem nieszczęsne 1 II. co znaczy, iż taki stępel za 4 
złp. kupić można.  Szkoda tylko, że cały ten obrazek 

j więcej na banknotu  wyglądający oszpecony czarną 
kopcouą pieczęcią sędziego sprawiedliwości,  na której 
jakaś postać biała,  chuda, bez oczu i nosa, z jakąś ni­
by palicą w dłoni pod kabłąkicm runicznego napisu 
stojąc; stęplowy wkoło ślicznie karbką obwiedziony 
obrazek, gdyby zmora jaka do połowy przyległa.  —- 
Środkiem arkuszowego czoła ja śnia ł  wężykowatą ka- 
l igrafją roskosznie nakreślony wyraz: U rtheil i jędrny' 
wykrzyknik przy nim! A znaczy ten wyraz »Wyrok«,  
a wyroku tego treść była:

»A ponieważeście nie zapłacili coście winni  Men- 
dlowi Wróblowi,  więc macie: zapłacić w 14 dniach 
d ług i procent i  za stępie i za papier  i za> pisanie i za 
rozesłanie,  a jeżeli nie zapłacicie dobrowolnie,  to się 
was będzie grabić gromadkami wraz,  jakeście wraz 
dług  zaciągali, jeden za drugiego odbeczy!!«

( D okończenie n a s tą p i■)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Stem. Borkowski Józef ob. z Budzynka. — H. Krak  

Brodzki Wiktor ob. z Petersburga.  Malinowski Henryk ob- 
z Bazaru: Slaski Stan. ob. z Zgórska. — H. Slaw.  Bentkow­
ski Leon ob. z Rudzik. — H. Wil. Górski Mikołaj sędzia p o ­
koju z Konina.

WYJECHALI Z WrARSZAWY.

Bliziński Józef ob. do Woli Adamowćj. Chełmieki Ign. ob- 
do Okalewa. Gąsowski Gabrjel ob. do Kowna. Ja w o ro w s k i  
Józef ob. do Radzymina. Krasnodębski Władysław ob. d° 
Czarnocina.

TEATR WIELKI.  Jutro;  E rnan i.

Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w południe (3. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali S._________

W drukarni J .  l in g e r .—Wolno drukować. — Warszawa dnia 26 l’aź Jziernjka (7 Listopada] i g'a5 roku. — Starszy Cenzor F. S o b i e s z c z a ń s k i .


